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W I N C E N T

Nieda leko gór  P i r e n e j s k i c h , o p ó ł t o r a  
mil i  o d  miasta Dax lub  Aqs ,  w d aw ne j  p r o ­
w in c j i  Gaskon i i ,  w e F r a n c y i ,  spotyka p o ­
d różny  małą  wioseczkę Pouy ,  k tó r e j  widok  
nic w sobie niema za jmującego .  Ale miej sce 
to pozos tan ie  nazawsze s ł aw ne  u rodzen iem 
m ę ż a ,  k tórego n iebo ze s ła ło  n a  o ta rc ie  łez 
ty lu  n ieszczęśl iwym,  k tó r y  d ług ie  swe łata 
wsp ie ran iu  ubog ich  i c i erp iących  poświęci ł .

W i n c e n ty  u rodzi ł  się we wtorek  wielko- 
no cn y  ro k u  15T5. Ojc iec  j e go  J an z P a u l i ,  
i ma tka  Ber t r anda Moras,  niezamożni  w da ry  
fo r tuny ,  żyli z p racy;  ca ły  ich ma jątek  sk ła ­

da ł o  kilka kawa łków  g r u n t u ,  k tó re  własnemi

Y Z P AUL I .

uprawia l i  r ękami .  Wi nc en ty ,  t rzeci  ich syn,  
w m łod yc h  j e szcze  l a t ach ,  miał  sobie  p or u -  
czon e  p i lnowanie  t r zody .  Ale b ło g o s ł aw io ­
ne  to dziecię wcześnie już  okazywało  znaki  
rozt ropnośc i  i pobożności .  Poważne  w obej  ­
ściu się ,  n i ezwykłe  na swój  wiek mia ło  upo'- 
doban ie  w modl i twie.  Miłość b liźniego , ta 

n ieśmie rt elna  niebios  có ra ,  za k tó rej  bosk iem 
na t chn ie n ie m iniał  W i n c e n ty  w późn iej szym 
czasie tyle sp rawie  cudów ,  zaczęła ju ż  w t e ­

dy k ie rować  j e g o  postępkami .  Historya z a ­
ch ow a ła  nam  kilka szczegółów wczesne j  j e g o  
dobroczynnośc i .  W i n c e n ty  w każdą sobo tę  
chodz i ł  do m ł y n a  po mąk ę  dla c a łe g o  domu.
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Prz ec ho d zą c  przez wioski z p o w o d u  wojen  
p o d u p a d ł e ,  ro zda wa ł  u b o g i m  grosz  oszczę­
dzony ;  a n ieraz,  gdy mu za b r ak ło  pieniędzy,  
rozwiązawszy wór  który niósł  na r am io nach  
szczodrą  ręką rozdzielał mąkę po t r ze b u j ąc ym .  
J e d n e g o  dnia ze bra ł  oko ło  t r zech  z ł o t y c h , 
i pos tanowi ł  za ten ska rb  m a ł y  sp rawie  so­
b ie  p r zy je m no śc i ,  tak od  dzieci pożądane  i 
ich  wiekowi w ła ś c i w e ;  ale spo tka  wszy u b o ­
g iego  k m io t k a ,  wielką do tkn ię te go  n ę d z ą ,  
po l i towan iem zd jęty  od d a ł  m u  wszystkie 
pieniądze,  nic zgoła dla siebie n ieza t rzymując.  

T a k  miod y  pas tuszek za praw ia !  się do dalszej  
d o b r o c z y n n o ś c i ,  a mi łość  b l i źn ich  b y ła  
w  nim ja k b y  wrodzona.

W  okol icach rodzinne j  j e g o  w iosk i ,  zn a j ­
du je  się dotychczas  s t a ro d aw n a  kapl ica na 
cześć Najświętszej  P a n n y  wzniesiona.  Z b u ­

dowal i  j ą ,  j a k  wieść niesie c h r z e ś c i j a n ie ,  

k tó r zy  ch ron iąc  się p rzed żelazem Mau rów 
Wtych  górach  szukali  p rzy tułku  dla zacho ­
wan ia  swej  wiary.  T u  właśn ie  Wi nce n ty  
znaczną część dnia p rze p ęd za ł  na modl i twie  

wtedy ,  gdy  j e g o  t r zoda pasła się w pobl iżu.

0  j a k  piękny b y ł  widok m ł o d e g o  pas terza 
gó r  sk łada jącego  w oGerze Maryi ,  poc ieszy-  
ci elce u t r ap io n yc h ,  p ierwiastki  n i e wi n n eg o  
se r c a ,  i j u t r zenkę  życ ia ,  k tó ra  tak ś l i cznie ,
1 sz lachetnie wschodzi ła .

N ie w in n o ś ć ,  sz cze rość ,  d o b r o c z y n n o ś ć ,  
a hadewszystko po ję tność  wczesna  m ło d e g o  
W i n c e n t e g o  były p rzed mio te m p o w s z e c h n e ­

go  podziwienia .  Rodzice u r a d o w a n i  z j e go  
d o b r y c h  sk ło n n o ś c i ,  i zachęcan i  r a d a m i  
ob cy c h ,  przedsięwzięli  poświęcić go na u k om ,  
i w  ty m  celu oddal i  do  szkoły XX. B e r n a r ­
d y n ó w  w m i e ś c i e  Aqs. T a k  wielkie b y ł y ,  

j e g o  zapa ł  i p i ln oś ć ,  że po cz te rech  la tach 

t a m  m ó g ł  już  uczyć  innyc h  i p rzy ją ł  o b o ­
wiązki do m ow eg o  nauczyc ie la ,  co  mu  p o d a ­

ł o  sposobn ość  do dalszego ksz ta ł cenia s i ę ,  

o  w ła s ny m  już koszcie.  W  dwudziestym 
r o k u  życia u d a ł  się do Tu luz y ,  i w t a m e­

c z n y m  uniwersytecie  p o  w y s ł uc h an iu  k u r su

teologii  s topień nauko  wy o t rzymał .  W  roku  
1598 wstąpi ł  do s tanu d u c h o w n e g o ,  a we 
dwa lata później  święcenia kap łańsk ie  o t r zy ­
mał .

Ż yw ot  W i n c e n t e g o ,  o d  chwil i  w  której  
poświęcony Bogu przez namaszczenie  k a ­
p ła ńsk ie ,  ca ły  się od $a ł  swem u świę temu 
powołaniu ,  by ło  pas tnem n ieprz e rw ane m d o ­
br yc h  uczynków,  o w o có w  najgorę t sze j  m i ­
łości  bl iźniego.  Zn ie wo lo n y  dla n iektórych  

sp raw jechać  do Marsylii  mieszka ł  u p e w n e ­
go sz lachcica ,  k tóry go nam ówi ł  ażeby  mo« 
rzem powraca l i  do r o d z in n e g o  miasta.  Ż e ­
g luga  by ła  z r a z u  po my ś l n a ,  wszystko zapo­
wiada ło  podróż szczęś l iwą ;  ale inne  widoki  

miała O pa t rz ność .  P o s łu c h a jm y  j a k  W i n ­
ce n ty  prostemi op ow ia da  s łowy  n iebezp ie ­

czeńs twa i c i e rp ien ia  d ług ie j  swojej  niewoli.
„P uś c i ł e m się m o r z e m  do N a r b o n n y ,  aż e ­

by  wcześniej  t am s t a ną ć ,  oraz żeby  cok o l ­
wiek oszczędzić z t ego com  przeznaczał  dla 
ub og ich .  W i a t r  b y ł  dla  nas tyle p o m y ś l n y ,  

iż tego jeszcze dnia zawinę l ibyśmy do d o b r e ­
go  p o r tu ,  gd y b y  Bóg n iedopuśe i ł  t r zem t u ­
reckim br y g a n ty n o m  , cza tu jącym oko ło  L u -  
gduósk ie j  odnog i  na statki z j a r m a r k u  w Beau- 

ca i r e  p o w ra c a ją c e ,  ude rzyć  na nas tak ży ­

w o , iż dwóch  czy t r zech naszych t r u p e m  
p a d ł o ,  reszta wszyscy r a n n i ,  a j a  sam o d e ­
b r a ł e m  pocisk s t r za łą ,  k tó r a  mi zos tawi ła 
pamiątkę na  wszystkie dni żywota mego ;  zm u­
szeni przeto by l i ś my  p o d d a ć  się tym łup ież ­
com.  P ie rwszy g r o m bu rzy  straszliwej sp ad ł  
na naszego s te rn ika ;  rozsiekal i  go w d r o b n e  
sztuki :  to uczyn iwszy okuli  nas w kajdany,  
g r u b o  przewiązal i  r a n y  nas ze ,  i puścil i  się 

na dalszą w ypr aw ę  tysiączne ło t ros twa  p o ­
pe łn ia j ąc ;  obróci l i  naostat ek  d rog ę  ku  Bar-  

b a r y i ,  legowisku i jaskini  złoczyńców.*'

Gdy  stanęli  w T u n i s ,  j e ńc ó w  chrześc i jań ­

skich wywiedz iono na t a r g ,  i p rzywiązanych  
po  dw u do d łu g ie go  ł a ń cu c h a  wys tawiono  
na  sprzedaż.  O d p ro w a d z o n o  po te m znow u 

na  o k r ę t ,  dokąd  ku p cy  przychodzi l i  ich wi-
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dzieć.  „Ogląda l i  nas oni— mówi W i nc e n ty —  
po do b n ie  j a k  gdy się ku pu je  konia lub  wołu;  
otwieral iśmy usta żeby widzieć mogl i  nasze 
zęby,  macal i  nam b ok i ,  p rzypa t rywal i  się 
naszym r a n o m ,  kazali  n am  stawiać k r o k i ,  
chod z i e ,  b i e gać ,  dźwigać ciężary,  i ś d ź w z a -  
pasy  dla p rzeko nan ia  się o si lach każdego.  
Sprzedano  mię ry b a k o w i ,  k tóry zmuszony 
mnie  pozby ć  s ię ,  bo  znieść n iemogle tn  m o ­
r z a ,  us t ąp i ł  mię potem s ta remu l ekarzowi ,  
przez lat pięćdziesiąt,  j ak  sam powiada ł ,  p r a ­
c u j ąc em u nad  wynalezieniem kamienia filo­
zoficznego.  L ub i ł  mnie  on  i chc ia ł  n a k ł o ­
nić  do sw oje j  wiary;  ale Bóg mię na tchnął  
m o c n e m  pr zekonan iem że wkró tce  nade jdzie 
koniec  mo je j  n i ewol i ,  i wierzę iż opieka 
Maryi  P a n n y  dzielnie się przyczyn ił a  do p o ­
myś lnego  sku tku  mych życzeń.  P o  śmierci  
s ta rego lekarza ,  sp rzedano  mnie  r enegatowi  
z Nizzy,  k tóry mię zaprowadzi ł  do swego 
fo lw ark u ,  lezącego  w górach  , n iedaleko p u ­
styni .  Miał  on trzy żony,  dwie Greczynki  i 
t r zecią  T u r c z y n k ę ,  k tóra  pos łuży ła za na ­
rzędzie  n ie skończonego  miłosierdzia bosk ie ­
go  dla wydobyc ia  ma łżo nk a  z apostazyi.  
C iekawa  po znać  sposób naszego  życia ,  co-  
dzień p r zychodz i ł a  p a t rz eć  j a k  ko pa ł em  zie­
m i ę ,  a j e d ne go  dnia kazała  mi zaśpiewać 
p i eśń  na  ch w ał ę  naszego Boga.  P r z y p o ­
mnia ws zy  pieśń synów Izrae la ,  Quomodo 
cantabimus in terra a liena , ze łzami  zaczą ­
ł e m  psalm Super Jliunina Babylonis, a potem 
Salve Regina: w  czem ona nadzwyczajną 
rozkosz  znalazła.  Powiedziała mężowi  tegoż 
jeszcze w ie c zo r a ,  iż źle uczyni ł  po rzuca jąc  
swą  w ia r ę ,  k tó r a  bydź musi  d o b r a ,  j ak  się 
j e j  zdaje  ze słyszenia pieśni  na chwa lę  Boga; 
g d y  o n e  śp ie w a ł e m ,  r z e k ł a ,  iż tak wielkiej 
d oś w ia dcz a ła  rozkoszy,  iż wierzyć n iemogła  
zeby  r a j  j e j  o j c ó w ,  k tó r ego  oc z ek iw a ła ,  
był t ak  w s p a n i a ł y m , lub  dosta rcza ł  takich 
p r z y j e m n o ś c i ,  j a k ic h  d o zn a ła ,  podczas  p ie ­
śni  moich  ku  chwale  Boż e j ;  ztąd wnosi ła 

i e  w tein cud bydź m u s i .14 Słowa te żywe

uczyn i ły  wrażenie  na  r enegacie.  Zmięszany,  
d ręczony  zgryzotą  sumi en i a ,  miał  rozm ow ę 
z W i n c e n t y m ,  a ten mu  zupe łnie  oczy o two­
rzy ł .  W  kilka dni p o t e m ,  mi od y  apos to ł  
z uczniem s w y m ,  p rzebyl i  pus tynię  i w m a ­
ły m  s ta tku puścil i  się na morze  Ś ró dz iem ne ,  
i zawinąwszy do Aigues - M o r t e s , udal i  się 
do Awenionu.  W i c e - l e g a t  p r zy j ą ł  ich ze 
ł zami  w oku  i z se rcem roz rze wnio nem  , a 
pełen  zapału  świętego,  owcę  ob łąk aną  p o j e ­
d na ł  z Kośc io łem.

Niewolnik  p o bo żn y  p rzyn iós ł  z sobą duch a  
po l i t ow a n i a ,  k tó ry z k aż d y m  dn iem coraz  
więcej  w n im się ro zw i ja ł ;  pam ięć  w ła ­
snych c ie rpień  n a p a w a ła  go wielkiem m i ł o ­
sierdziem dla c i erpień  spó lbrac i .

Podczas p o b y tu  w Awenion ie  W i n c e n ty  
przedsięwziął  zwiedzić g r ó d  wiekuisty,  ów 
R z y m ,  s ł awny tylą pamią tek  szacownych  i 
d rogich  dla każdeg o  chrześc i janina .  Z  j ak  
świętem uwie lb ien iem stąpał  po z i emi ,  krwią 
tylu s ł a w ny ch  mę cze nn i ków  użyźnionej!  I lu i  
dozna ł  p o c i e c h ,  zanosząc m o d ły  do  Boga 
w pobliżu g r o b u  apos to łów!  W ia ra  j e g o ,  tyle 
ż y w a ,  wzrosła  jeszcze na  widok tylu p rze ­
dmio tów g o d n y ch  czci  i uw ie lb ien ia ,  j ak ie  
nas t ręcza  stolica świata chrześci jańskiego!  
W  Rzymie za br a ł  z n a jo m oś ć  z k a r d y n a ł e m  
d ’O ss a t ,  r ep r ez en ta n t em  F ra n c y i  p rzed sto­
l icą apos to l ską ,  i poraź p ierwszy wmięszany  
został  w sprawy zn ikome tego świata.  Z na ­
komi ty k a r d y n a ł  wyprawił  go w ba rd zo  del i -  
ka t nem  pose ls twie  do króla H en r y k a  IV. Po­
k or n y  k a p ł a n ,  co zawsze okazy wał  wielki  
wst ręt  do zaszczytów i godnośc i  światowych, 
musiał  wystąpić wtedy  ś ród dworu. Roztrop­
ność  k ie rowała  tu  wszystkiemi  j e g o  krokami; 
a że n ie w d a w a ł  się w sp r aw y światowe j a k  
tyle tylko ile dobro religii wymagało, potraf 
fił zachować  duszę czystą i bezpieczną od  
wszelkiego szkop u łu  na  burzl iwe'm morzn, 
gdzie ty lu  innych smutnego doświadczyła 
rozbicia.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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O D P O W I E D Ź  PANU NN.

NA UWAGI UMIESZCZONE W TYGODNIKU P e T E R S - 

b u r s k i m  w  Nrze 95 n a d  a r t y k u ł e m  u m i e s z c z o ­

n y m  w  M a g a z y n i e  P o w s z e c h n y m  r o k u  1 8 3 8

poił t y t u ł e m :

Elektryczność jes t początkiem, św iatła, cie­
p ła  , i  wszystkich wielkich fenom enów

w naturze.

(  Dokończenie.)

K ie d y  e lek t ryczność  p rzychodzi  do  p i e r ­
wszego  swego  przesdenia ,  powiet rze  się ciągle 
n a p a w a  wilgocią,  co można nawet  uważać w le-  
c i e , a kiedy można okiem daleko  zasięgnąć,  
to w jesieni  i w zimie dają się widzieć p r a ­
wdz iwe  c h m u r y  w tych oko li cznościach.

Kiedy  juz  p ierwsze przesi lenie e l ek t r yc zn o ­
ści nas tąpi ło i kiedy ta juz  zaczyna s ł a b ną ć ,  
zmniej sza się i wi lgoć w niższych wars twach  
p o w i e t r z a , a tmosfe ra  się r o z j a ś n i a , można  
ro zp oz n aw ać  dalekie p rzedmio ty,  ho ry zo n t  
się powoli  wybiela i nab ie ra  ko loru  n iebie-  
skiego,  w tej epoce  sucho ść  się powiększa i 
h ig r o m e t r  na joczywiście j  ją  wskazuje .  P o ­
spolicie e l ek t ryczność  na s topniu  przesi lenia 
b a r dz o  k ró tko się u t r z y m u j e ,  r zadko nad  15 
m i n u t ,  i pote'm zaczyna się zniżać nag l e ,  p o ­
t e m  wolniej  po s tę pu j e  do mi n i mu m aniżeli 
się podnosi ł a .

Ok o ło  d r ug i e j  godz iny  po  p o łu dn iu  e l e ­
k t rycz ność  już  j e s t  s ł aba i okazu je  się p o s p o ­
licie w m i n i m u m ,  ale p rzy pa da  ono  aż d o ­
p ie ro  oko ło  4  albo 5 godziny  po  p o ł u d n i u ,  

w  tej także epo c e  powie t rze j e s t  na j suchsze.

Na godzinę p rzed zachodem elekt ryczność 
zno w u  zwolna zaczyna się natężać .  W  mia rę  
j a k  s łonce  zachodzi  ona  także co raz więcej  
wzr as t a ,  w  godz inę  po  za ch od z i e ,  w p ó ł to ry  
a lbo czasem we d w i e ,  p rzyc ho dz i  pow tórn ie  
d o  swego przesi lenia tak j a k  z r ana .  W  czasie 
rozpoczęc ia  się powyższych zda rzeń  coko l ­
wiek wi lgoć zaczyna się u kaz yw ać  w pow ie ­
tr zu  j p rzy  zachodzie ju z  ono t r aci  swoję

przez roczys tość ,  wilgoć nagle się powiększa,  
rosa p a d a ,  a podczas tego e l ek t ryczność  d o ­
sięga takiego stopnia swojej  siły j ak i z rana,  
k tórej  przesi lenie w kilka godzin  po wscho ­
dzie nas tępowało .  W t e m  także d r u g ie m  p r z e ­
si leniu e l ek t ryczność  ba rdz o  kró tko  w swo-  
j e m  natężeniu się u t r zymuje .  Poczyna  się 
znowu r ap te m  zniżać.  Zaczyna  nagle ,  a p o ­
tem wolniej  dla dosięzenia swego  d rug iego  
mi n i mu m w czasie nocy,  k tóre p r zyp ad a  c o ­
ko lwiek p rzed wschodem s ło ń c a ,  i pow tórn e  
oscyl lacye pe ryodyc zne  nas tępują .  Niżej  p o ­
wiemy o tych zmianach  w różnych  p o r a c h  
roku .  Objęc ie  uwagą tych obse rwacy i  p o k a ­
zuje  j a wn ie  iż wzrostowi  e l ekt rycznośc i  t o ­
warzyszy wzrost  wilgoci  w p ow ie t rz u ,  a po 

j e j  m a x y m u m  rosa pada .  . Rosa więc j e s t  
skutkiem elekt rycznośc i  tak j ak  deszcz,  g r a d  
i i n n e ,  nie  zas sku tkiem o p er a cy i  cieplika 
p r o m ie n i s t e go ,  j a k  twierdzi  W e i s ,  W i l i a m ,  
P a r k e r ,  łYol laston i inni  j e g o  zwolennicy.  
Z  teory i  b ow ie m  Weisa  w y p a d a , że rosa 
tylko się fo rm u j e  w skutku zniżenia t e m p e r a ­
tury,  obs e rw ac ye  zaś Szyble ra  uczą,  że o n a  
zrana  f o rm uj e  się zawsze ze wzrostem e le ­
kt ryczności  a r az em i t e m p er a t u ry ,  i że  d o ­
p ie ro  wi lgoć niknie k ie dy  e lek t ry czn ość  s ła -  
b i eć zaczyna.

Mia łem sp os ob n oś ć ,  mówi  dalej  Sz y b le r ,  ‘ 
o bs e rw ow ani a  tych zmian el ekt ryczności  a t m o ­
sferycznej  w  mie jscach  nizkich i wysokich 
takich j a k  3 00  do 400  s tóp nad powierzchnię  
morza  i takich k tó rych  wysokość dochodz i  
od  50 00  do 6 0 0 0  s t óp ,  i j e dn o s t a jn o ść  tych 
zmian spost rzegałem.

Dla ściślejszego poznan ia zmian e l ekt ry ­
czności  a tmosfe rycznej  w  ró żnych  p or ac h  
r o k u ,  czyn i ł em ob se rw ac y e  dz ienne  i nocn e  
p rzez ca ły  rok.  Analogia towarzysząca zmia­
n o m  p er y o dy c zn y m  e lek t rycznośc i  aż do za ­
dziwienia b y ła  za cho w an a  przez b a r o m e t r  i 
igłę  ma g n es ow ą  w ich poruszeniach , dla tego 
też i o bs e rw ac yę  ich n iemnie jsze j  wagi  b y dź  

uzna ję .  Nie m o g ę  tu  w szczegółach  wszyst-
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kich obserwacyi przytaczać, czyniłem ich 
każdego dnia 4  do 6, czasem 10 do 15, a nie­
kiedy co godzina. T e  tablice które tu dołą« 
c z a m , dadzą wyobrażenie o postępowaniu 
w moich obserwacyach codziennych. P rzy ­

taczam tu obse rw ac ją  z dnia 12 maja 1816 r. 
—  Zmiany godzinne elektryczności atmosfe­
rycznej obserwowanej 12 maja 1816 r. przez 
cały dzień nieba pogodnego i spokojnego, 
by ły  n a s tę p n e :

Godziny E lek tro ­
nie tr

T erm o­
m etr

C Z A S Ruchy barom etru Ruchy ig ły  m agnesow ej

4 rano
5 —
0 —
7 —
8  —

-  5
-  o i / 2
-  8  

-  11 
-  13

- -  9,3 
- -  9,5 
- -1 0 ,5  
- - 1 2 ,1  
- - 1 3 ,5

W schód słońca o god. 4  min. 34. | B arom etr się podnosi 
N i e b o  doskonale pogodne, ro sa  się aż do 8  godziny, 
form uje i ho ryzont sta je  się coraz j 
więcej m glisty.

Ig ła  idzie ku w schodo­
wi aż do 6, 7, albo 8 go­
dziny, w edług por roku

9 rano 
10 —
12 połud. 
2 w iecz.
4 —
5 —

-

i

-  10 
-  8

- 7
-  0
- 5 1 /2
-  5 !

- { -  15,5 
+  1 1  
4 - 2 0  
+  21,0  
+  21,3 
+  20,9

.
M gla się zm niejsza, niebo się 

w ypogadza doskonale, ko lor jego 
sta je  się czysto b łękitnym .

B arom etr opada aż do 4 
godziny w ieczór.

Ig ła  zw raca się ku  za­
chodowi aż do 2  po po­
łudniu .

6 —  

7 1 /2  —  

8 1 /2  —

1- 0 
-  8  

-  12

- - 2 0
- - 1 7 ,5
- - 1 5 ,5

Słońce zachodzi o god. 7 min.'26. 
W apory  się fo rm ują , ro sa  pada.

B arom etr się podnosi 
aż do 10 godziny w ie­
czór. *

Ig la  się zw raca ku wscho­
dowi aż  do 11 w ieczór.

9 1 /2  —  
1 0 1 /2 —  
12 póln. 

2 rano

-  8

-  7 .
-  6 1 /2  
-  5 1 /2

- - 1 3  
- - 1 2  
- - 1 1  
- { -  10,1.

N oc le tn ia  doskonale pogodno ij B arom etr opada znow u 
spokojna bez zachm urzenia w ido-,aż do 4  godziny z rana . 
cznego. 1

1 Ig ła  się zw raca powoli; 
|k u  zachodowi.

P rzy p ise k  S zy b le ra .  —  Ig ła  m agnesow a zdaje się  k ierow ać zaw sze k u  okolicom g lo b u , gdzie w zględnie na» 
najwięcej nagrom adzona w olna elektryczność d o d a tn a , co się zdarza rano  podczas w schodu , i  ku  w ieczorow i 

w drugićm  natężen iu  elektryczności p rzy  zachodzie.

Z te'j tablicy pokazuje się że w ysokość b a ­
rom etru zawsze idzie w  parze z natężeniem  
elektryczności w olnej w  pow ietrzu , i p odłu g  
jej w iększego lub m niejszego natężenia kolu­
mna jeg o  także się podnosi lub zniza. D o ­
tychczas przeto funkcyi barom etru n iew ie-  
dziano dokładnie. Po odkryciu  ciężkości p o­
wietrza przez Galileusza rozum iano za czasów  
T o r r y c e lle g o , iż barom etr m ierzy nam cięż­
k ość p ow ietrza , i podnoszenie się jeg o  lub  
opadanie rozum iano że trzeba przypisyw ać  
raz w iększej drugi raz m niejszej w ilgoci w p o ­
w ietrzu. W  pierwszym  bow iem  razie rozu­
m ian o , iż pow ietrze jest c ięż sze , w drugim  
zaś jako mniej w ilgoci m ające lżejsze. K iedy  
jednak dośw iadczenie u c z y ło , iż oscy llacye  
je g o  z pew nością pogody lub deszczu n ie-  
w różą; k iedy ow szem  p okazyw ało się sta le , 
iż nagle przed ulewą barom etr zamiast p od ­

n osić  s ię , b o  pow ietrze pow inno m ieć m nó­
stw o w ilgoci w  so b ie , on przeciw nie nagle  
opada: jedni w ięc w yzn ali, że n iew iad om a
jest przyczyna oscy llacy i b a róm etryczn ycb , 
drudzy zrzekli się p ierw szego sp osobu  t łó -  
m aczenia i przyjęli przeciw ny, m ó w ią c , że  
poniew aż para wodna jest gatunkow o lżej­
sza od  powietrza (co  okazał Gay Lusak), 
barom etr w ięc opadać m u si, i Berzelius, dzis 
b erło  trzym ający w  u czonym  sw ie c ie , je s t  
tegoż zdania. O bserw acye jednak przyto­
czone u czą , że barom etr n ieokazuje ciężk o­
ści pow ietrza , ale tylko je g o  p rężn ość ,k tóra  
p od łu g  w iększego lub m niejszego natężenia  
siły  elektrycznej w  atm osferze, raz jest w ię­
c e j ,  drugi raz m niej prężną. Ź e w ięc  
oscyllacye peryodyczne codzienne n ic nas 
o pogodzie lub  deszczu  nauczyć n ie m o­
g ą ,  to n ie m asz n ic dziw nego. Ż e jednak
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opada n ie  j e g o  nag l e  u lewę  z bu rz ą  wróży,  to 
niżej  wy t łómaczę .

Nie m og ę  j a  tu p rzy taczać drug ie j  kar ty 
SzybJe ra  r ep r ez en t u j ące j  ob se rwa cy ą  c a ł o r o ­
c zn ą ,  ale odsy łam c iekawych do dzieła wyżej 
wskazanego ,  a tam przekona ją  się ,  iż zawsze 
w czasie p o c h m u r n y m ,  natężen ie  e l ek t ry ­
cznośc i  wolnej  w a tmosferze  j e s t  o po ło w ę  a 
częs to więcej  niż o po łowę  mniejsze  niż w 

czas ie  p o g o d n y m  i s p ok o jn ym .  Z tąd  ł a tw o  
sob ie  wy t lómaczyc  dla czego  tylko w czasie 
p o g o d n y m  rosa osiada.  I wątpl iwość sz an o­

w n eg o  R e c e n z e n ta , k tó r y  m ó w i ł ,  iż p o d ł u g  
• m e g o  p o j mo w an ia  sposobu  fo rmow an ia  się 

rosy ,  powinnaby  obficiej osiadać w czasie p o ­

c h m u r n y m ,  bo  e l ekt ryczność j e s t  w powiet rzu
obf i tsza,  wątpl iwość ta mówię  p o d ł u g  tych 
ob se rw ac v j  zupełnie się usuwa.  •

Oddal iwszy wszelką wątpl iwość ,  że rosa 
j e s t  skutkiem e lekt rycznośc i  wolne' j w a t m o ­
sferze ,  p rzy s tą pm y teraz do rozważen ia  f e ­
n o m e n u  z nią s p o w in o w ac o ne go  j a k im  jes t  
deszcz.  Niezmiernie  ł a tw y m  spo so be m  t ló-  
inaczono  sobie fo rmowanie  się deszczu ,  m ó ­
w ią c ,  iż kosz tem ciepl ika ulatnia się woda 
Z powierzchn i  ziemi i wód i znowuż oziębia­
j ą c  się w g ó rn yc h  wars twach  a tmosfe ry  sp a ­
d a  na z i emię ,  i tak wieczna j e j  cy r ku l ac ya  
j a k  w  machinie  p a ro w ej  się od byw a .  Uczo ny  
j e d n a k  Jas t r zębowsk i  p o d a ł  w wątp l iwość  to 
zd a n ie ,  mó w ią c ,  iż „z ob śe rwa cy j  a t m o m e -  
t r ycznych  czyn ionych  przez 3 lata w czasie 
s a m eg o  pó ł rocza  l e t n i e g o , okazuje się iż u 
n as  w t rzy razy mnie jszym s tosunku  pa ru je  
w o d a  niżeli spada  na ziemię.” Jakaż więc b ę ­
dzie p rzyczyna fo rmow an ia  się d es zc zu?  
P i e rw szy  w uczonym świecie Berzel ius nie 
śmie twierdzić , iż e l ek t ry cz noś ć ,  lubo  u n i e ­
g o  e l ektryczność stała się p ie rwszym dz ia ła ­
cz e m  w na turze .  Gdzie niegdzie  tylko na-  
trąca wyrazy,  może b y ć  i*  elektryczność,*  zy- 
n iąc zapytania i zostawując  wą tp l iwośc i ,  nie 
o b ja w ia  wcale swego  sp oso bu  po jm ow an ia  
rzeczy; owszem  p o w ia d a ,  iż naHł przyczyna

deszczu j e s t  n iezna joma .  Oś mi e l am  się wejść 
w rozjaśnienie milczenia p ierwszego w świe­
cie uczonym męża i pewny  j e s t e m ,  iż się 
j e g o  nauce niesprzeciwię.  P rzy s tą p m y  już  do 
t łómaczenia f enomenu.

Powiedz iałem w moje j  ro zpr aw ie  p o w y ż­
szej,  iz system świata fizycznego p o d o b n y  
jest  do stosu Wol ty,  gdzie na dwóch  b i e g u ­
nach niebieskim i ziemskim elekt rycznośc i  
j ed no imi en na  są n iezmiernie s k o n c e n t r o w a ­
ne.  Dodać mi tu p r z y c h o d z i , iż t r zeba sobie 
wyobrazić p rzyna jmniej  w naszym systemacie 
s ło ne cz n ym ,  iż j e d n y m  b ie g u ne m  jest  s ło ń ­
c e ,  a drugi  b i eg un  wszystkie ciała do n iego 
należące składają.  Z d a j e  s ię ,  iż b i eg un  s ł o ­
neczny ma e lek t ryczność  u j e m n ą ,  bo  w cza ­
sach p o g o d n y c h ,  to j e s t  w czasach  n a j w i ę ­
kszej j ego  operacyi  a tmosfe ra  zi emska ma  
elektryczność dodatną.  Wiem y,  że woda sk ła ­
da się z dwóch pierwiastków,  kwaso rod u  ciała 
najwięcej  e l ek t r o - u je m neg o  , i w o do ro du  n a j ­
więcej  e l ek t ro - do da tn eg o .  W  czasie mo cn e j  
ope racyi  s łońca na powierzchnią  naszej  zie­
m i ,  podczas j e go  wscho du  rozk łada  się w o ­
da na pierwiastki  i dąży wodo ród  j ako  ciało 
e l ek t r o - do da t ne  w wyższe warstwy  p o w ie ­
trza ku b iegunowi e l ek t rycznemu s łońca i 
swojej  e lekt ryczności  powiet rzu  przez k t ó ­
re p rzechodzi  udziela.  Z tą d  wzrost  e l e ­
kt ryczności  w atmosferze .  Powie t rze  j ako 
nae lek tryzowane  pociąga do siebie niezmie r­
nie sub te lne  kulki  wod y  i ztąd się tworzy  
nad wodami  mgła .  T w ie r dz en ie  to op ie ram 
na powyże j  p rzy toc zon em  pr zez em nie  d o ­
świadczeniu.  ( P a t r z  r ozp raw a  na k tó rej  r e- '  
cenzyę odpo wi ada m. )  T ak im  tedy sposob em  
część w ody  rozk łada  się na pie rwias tk i ,  a 
d r ug a  ew aporu je .  Rozk ładan ie  się wody na 
pierwiastki  pop ie ram zdaniem Deluka , k tóry 
b ron iąc  się w spo rach  uczonych  z p. Leroy,  

u t r zy m uj ąc y m ,  iż powiet rze ma moc r o z p u ­
szczania w ody  w sobie  t ak ,  j a k  woda r o z p u ­

szcza cu k i e r ,  wy rze k ł ,  p rzy taczam tu d o ­
s ło w ni e ;  „ D e lu c  tjui re j e t ai t  les ru es  de
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L e r o y  c roya i t  que 1’eau con ten ue  dans l a i r ,  
s ’y t rouvai t  r edui t e  en ses eletnens d ’une 
Bianiere qui  nous est inc o nn u e ,  et  q u e l l e  
se r e fo rme  qu an d  le ciel s’obseurc i t  et q u ’il 

c o m m e n c e  a p leuvoir .” Na tym f u n d a m e n ­
cie ł a two pojmiemy,  iż wod y  musi  więcej  
pada ć  z powiet rza aniżeli je j  ewaporu je .  
W o d a  nietylko z wód ew a p o ru j e  co j e s t  n a j ­
widocznie j ,  ale i z rośl in a nawe t  i z ziemi 
i przez rozk ład  chemic zny  t e m p e r a t u rę  p o d ­
nosi.  I  dla tego ł a tw em  do wytlómaczen ia  
pos t rze len ie  P ik ie t a ,  iz powierzchnia zi emi ,  
a nawet  warstwa j e j  na cal g r u b a ,  o j e d e n ,  
dwa  albo.i  więcej  stopni ma t emper a tu rę  wyż- 

szą niż o taczające  powiet rze.  Rozkład więc 
wo d y  i pa r ow an i e  jej  najobficiej  się rankami  
u s k u te cz n ia ,  i powiet rze o te j  po rze  zamgla 
się. Później  kiedy t emp era t u ra  się po dno s i ,  

powie t rze  rozgrzewając  się p rzy  ziemi u c h o ­
dzi do górv (*), po rywa  z sobą kulki wody i 
na sub te ln ie j sze j e  rozprasza,  wypogadza  się 

więc przy zi emi ,  ale massa wilgoci  og r o m n a  
w gór ę  usz ła .  Codziennie  .przy zachodzie 
s ło ńc a  p rzy  zniżeniu t empera tu ry  część tej 
pary s k r o p l o n a ' w  kształcie rosy o p a d a ,  ale 

jej  jeszcze mnós two  za t rzymuje .  W i a d o ­
mo t a k ie  l e  roś l iny rozk ładają  wod ę  na p ie r ­
wiastki i w o do ro d  w sobie z a t r z y m u j ą , a kwa-  
so rod  ca łodz ienn ie  wyz iewa ją ,  p rzyna jmnie j  
jak, twie rdzenia  p ierwszych botanis tów Halle-  

sa[, Ingen ho usa ,  S e n ’ebiera uczą.  Kwaso rod  
j e s t  c i ał em e l e k t r o - u j e m n e ' m , a za tem od  
a tmosfery po g o d n e j  która zawsze nae lek try-  

zowana  jest  d oda tn ie  p rzyc iągany  i w górę 
T _  —

Q~) Piktet obserwował rucliy dwóch termometrów, je ­
den był umieszczony 5 Btóp od ziem i, drugi 70 
('ziemia hyta sucha). Przed wschodem słońca niż­
szy term om etr okazywał zawsze kilka stopni niż­
szą temperaturę, aniżeli ten który  był w górze. 
Podczas wschodu oba się poczynały podnosić, ale 
niższy prędzej postępował aniżeli wyższy, tak iż 
we dwie albo w pół trzecia godziny oba się zró­
wnały. Potem niższy coraz hardziej wyprzedzał 
wyższego i przez cały dzień daleko wyższą tem­
peraturę pokazywał.

uchodz i .  P rzy takim rozkładzie c i ąg łym jeżel i  
massa  w o d o r o d u j u !  będ ą ce g o  w górze  zetrze 
się zm ass ą  kwasorodu  uchodząc ego  do góry;  
wtenczas  p o t r ze ba  tylko zneut ra l i zowania  się 

elekt rycznośc i  b i e g un a  s ło ne cznego .  T e m ­
p er a tu ra  się sku tk iem tego • neu t ra l i zowania 

p o d n o s i ,  b a r o m e t r  z p rzyczyny  s ł abnięcia 
siły e l ekt rycznej  o p ad a ć  m u s i ,  i t o t e ż  się 
wszystko p rzed ulewą p rak tyku je .  Że  deszcz 

taki je st  m o c n o  e lekt ryczny ,  uczą nas  o te'm 
o bse rw ac ye  S zy b l e ra ,  tudzież pos t rze len ie  
że n ig dy b y  k rop le  j e g o  z taką silą nie  u d e ­
rza ły  w ziemię gdyby  nie by ły  a lbo p r zyc ią ­
gane  do z i em i ,  a lbo  od py ch a n e  z g ó r y  siłą 
elekt ryczną.  Nies łuszn ie  więc mówi  Berze­

l ius:  Qu e l qu e s  Physici ens  on t  emis l’op in ion  
a b s u rd e  que  le b r u i t  du  t o n n e r r c  e s t p r o d u i t  
dans  les hautes  r eg ions  de 1’a t m o s p h e r e ,  p a r  
la def lagrat ion d ’un m e lan ge  de gaz hydro*  
gene  et d ’air,  au  m oy en  de 1’et incel le  e l ect r i -  
q u e ,  et  que  la pluie qui  to m b e  re'sulte de la.”

Mó gł by  mi tu k to  p o w ie d z ie ć ,  że s t a ram 
się d o w ie ś ć ,  iż j e d n a  p rzyczyna  dwa skutki  
p r ze c iw ne  rodzi .  N iepodo b ie ńs t wo  to  pi lnie 
s t r z e l on e  p rzez dawnyc h  filozofów te o r e ty ­
k ó w ,  dziś w oczach  p rak tyków upada .  Bo 
na tu ra  j e d n ą  p rzyczyną  p rzec iwne  skutki  
zrządza! C iep ło  np.  zrządza zgni l iznę,  c i epło  
t a k ie  zrządza za ród  istot.  Ciep ło  więc niszczy,  
c i ep ło  i k sz ta ł c i ,  tak to n a t u ra  m a  dziwne 

sposoby .  Dzisiejsi  fizycy przybl i ża jąc  się 

w działaniach swoich więcej  do niej ,  t a k ie  
za po mo cą  e lek t rycznośc i  wod ę  z łożyć i roz ­

łożyć potraf ią.
Pozos ta je  mi tylko u w ag ę  zrob ić  nad  w ą t ­

pliwością Jast r zębowskiego ,  k tóry m ó w i : „ Ś r e ­
dn ie  ciśnienie po w ie t rza ,  k tó re n ie wi ado mo  
dla j akie j  przyczyny najmnie j sze j e s t  w k w ie ­

tniu a największe  we  wrześn iu . u  W  kwietniu 
go tu je  się na t u r a  do ożywienia istot  r oś l in ­

n yc h  i og r o m n eg o  pańs twa  zasypia jących  o- 
wadów,  gadów,  p łazów i innych,  bezwątpie-  

nia e l ek t ryczność  czynna  musi  tu m ie ć  wiel ­

kie znaczenie.  P rzy  t akiem więc wysi leniu
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mus i  b y ć  m a ły  s topień e lekt ryczności  wolny  
w atmosferze ,  i tak się leź na miesiąc kwiec ień  
z o bse rw acy i  Szyb le ra  p o k a z u je .W e  wrześn iu  
zaś gdzie juz wszystko dojrzało,  e l ekt ryczność  
w o ln a  mus i  b y ć  większego  natężenia w at ­
m o s f e r z e , co także powyższe ob se rw ac ye  
uczą.  Powie t rze  więc w kwietniu najmnie j  
p r ę ż n e ,  a we  wrześniu najprężn ie jsze.  W ą t ­
p l iwość  więc powyższa  w tym  sposob ie  u ł a ­
twia się.

Wszys tkie  te f eno me na  na t u ra lne  r o z j a ­
śnia ją  mój  system ob ja w i o n y  w rozpr awie  o 
el ekt rycznośc i .  W y l ló m a ez en ie m  ich j a śn ie j -  
s z e m ,  tudzież rozwinien iem sys lematu  g a l ­
wan i cz ne go ,  k tó ry może  mie jsce a t r a k c y jn e ­
go  zas tąp i ,  za jmie się dzieło dla przysz łośc i  
g o t o w a n e ,  będz ie  to me te or o lo g ia  na faktach 
i doświadczen iu  w s p a r t a ,  ale zos tawmy to 
po my ś ln ie j sze j  przyszłości .

P i sa łem w Szczebrzeszynie  roku  18J9.

Jo z e f  Zochowski..

R O Z M A I T O Ś C I .

P io t r  L e r o u x ,  g łę b ok i  filozof i j e d e n  z n a j ­

więcej  p rze ds ięb ie rczy ch  spek u la n t ów  we 
F r a n c y i ,  b y ł  z począ t ku  p r e ss e re m  na p r o -  
w i n c y i ,  po te m pr zen iós ł  się do  P a r yż a  i p r a ­
c ow a ł  w d rukarn i  gazety Ze Globe. T a m  napi sał  
ki lka dowcipn yc h  a r tyku łów,  zos tał  spó lp r a -  
cownik iem re d a k c y i ,  i nakon iec  g łó w n y m

tego  dziennika r ed a k to re m .  Poznie' j  Le rou x  
w y d aw ać  zaczął  pe ryo dy czn ie  w Paryżu en-  
cy k l ope dyą ,  pod  n a z w a n ie m :  Encyclopedic 
nouvelle, w które j  b io rą  udział  celniejsi  u -  
czeni f rancuzey;  jes t  to skład wy bo rn y c h  a r ­
ty k u łó w  w rozmai tych gałęz iach umi e j ę t no­
ści , odznacza jący  się od innych dzieł  t ego  
rodza ju,wzniosłą  dążnością rel igi jną i mora lną .

Klassyczną  włoską l i t eraturę wkró tce zbo-  
gaci  h r ab ia  Mariano A lb e r t i , dzie ł em ob e j -  
mujące tn n i e d ru kow an e  dotąd listy, poez ye  
i inne p isma T o r k w a t a  T a s s a ,  listy Alfonsa 
księcia Fe r ra r y ,  siostry j ego  E le onory ,  księcia 
i księżnej Mantuańskich , G w a r y n ie g o i  t . d .

T o w a r z y s t w o  p rzyjació ł  l i t e ra tu ry  Ł o t e ­
wskiej  w Nitawie gor l iwie posuwa swe prace .  
Na j e d n e m  z osta tn ich pos iedzeń w roku 
p r ze sz ły m ,  cz łonk ow ie  towarzys twa złożyli  
n i e m a ł o  ważnych  i c i ekawych pism w p r ze d ­
mioc ie  historyi  i l i t eratury tego  k r a j u ;  Dr .  
Napirski  czyta ł  wyjątki  z autobiograf i i  H e n ­
ryka  Ł o t y s z a ;  pas to r  W e n d t  udziel i ł  t r zy  
s t a roży tne  ło tewsk ie  pieśni  w ese lne ;  pas tor  
Ka t t er fe ld  p lan książki popu la rne j  dla ż o ł ­
nierzy ło tewsk iego plemienia ; p rezes  to w a­
rzystwa  N e a n d e r G r a m m a t y k ę  Ł o te w s k ą  w rę-  
kop i śmie ;  a Lieven thal  G ra m m a ty k ę  Ł o t e ­
w sk o - R o ss y j s k ą  p o d łu g  rossyjskiej  Grecza  

wypracowaną .

( T E A T R  W I E L K I  W  W I E D N I U . )
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